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Nowy senator
Warszawa, 23. 1. (Tel. w).). — 

Monitor Polski“ ogłasza, że w miej-ce 
§ p. ks. Jana Albrechta, mandat senac­
ki obejmie dr Marchlewski, rektor U- 
niwersytetu Jagiellońskiego (Piast), (w)

Eksport zboża
Warszawa, 23. i. (Tel. wł.). — 

Wczoraj sprzedano z rezerw zbożowych 
rządu 20 tys. ton zboża na eksport za­
granicę.

Wskutek tego rezerwy nasze będą 
musialy być nieco uzupełnione, co wpły­
nie korzystnie na podniesienie cen zbo- 
za. (w) _______

Okólnik
biskupa podlaskiego

Warszawa, 23. 1. (Tel. wł.). — 
Biskup podlaski ks. Przeździecki wydal 
do dyrektora gimnazjum biskupiego w 
Siedlcach, księży prefektów i ducho­
wieństwa okólnik, wzywający ich, aby 
uświadamiali rodziców o roli, jaką od­
grywa Kaden - Bandrowski i nie posy­
łali młodzieży na jego odczyty, do czego 
nawołują kuratorja okręgów szkolnych.

_ (w)

Rokowania handlowe 
z Niemcami

Warszawa, 23. ł. (Tel. wł.). — 
Poseł Rauscher powrócił do Warszawy. 
Wznowienie rokowań handlowych na­
stąpi w ciągu b. tygodnia, (w)

Odpowiedzialność 
urzędników za nadużycia

wyborcze
Warszawa, 23. i. (Tel. w!.). — 

Na posiedzeniu komisji prawniczej 
przejęto w 2 czytaniach projekt ustawy 
przedstawionej przez centrolew o pocią­
ganiu urzędników do odpowiedzialno­
ści za nadużycia wyborcze, (w)

Na fundusz bezrobocia
. Warsza w a, 23. 1. (Tel. wl.). — 

Ministerjum skarbu przekazało fundu­
szowi bezrobocia 5 miljonów z tytułu 
z? e« ości skarbu państwa w opłacaniu

ur funduszu bezrobocia.
W najbliższym czasie wpłynie z tego 

zrod.ą jeszcze 10 miljonów. (w)

Z konferencji morsk
Londyn, 22. 1. (PAT.) E 

czasowe pierwsze kroki konf 
askiej wykazują, że nawet co <
oay prowadzenia konferencji 

Jeszcze wśród stron pertraktu 
Porozumienia, a tembardziej nic 
o ao istotnego zagadnienia ogri

zbrojeń morskich..
Jutrzejsze posiedzenie, wyz

h na g°dz. 10 rano, odbędzie s 
rem e®° Posiedzenie tajne, 
»unikatany będzie tylko oficJ'al
nrAne,egaci francuscy bezskui 
Promowali wprowadzić zasadę . 
rn Posie5jzeń. Wobec wyraźneg 
iptn fC- Donalda i Stimsona prz 
L °śS’.wt.oskiej 1 japońskiej

,■ n*e zostafa wprowadzę'gotuje wielkie rozgoryczenie, 
skina Wsró(f dziennikarzy ame 
SDPniói p.rzybyfych w liczbie 5( 
czef lnie celem obsługi spraw.

cern Zunnikarze- repezentującj 
dzień^,earsta- Postanowili, że 
taina a 1 ich rozP°rziiQ ostre at 
konftnayp omację- stosowaną 
ftOftferencję morską.

Obrady komisji budżetowej
Dygkusjtt nad budżetem Min. Spraw Wojskowych 

Kewelacyjne prze mówienie pos. Stefana Dąbrowskiego
Warszawa, 23. 1. (Tel. wi.)'. — 

Przez cały dzień wczorajszy pracowała 
komisja budżetowa nad budżetem M S. 
Wojsk.

W ub. roku na posiedzenie to nie 
przybył żaden przedstawiciel ministe­
rjum, w tym zaś roku w obradach wziął 
udział wicemin Konarzewski oraz licz­
ni przed.tawiciele ministerjum.

Bardzo obszerny i wyczerpujący rę- 
ferat wygłosił pos. Ćzetwertyński Re­
ferat ten oceniano niezwykle korzyst­
nie zarówno pod względem fachowym, 
jak i merytorycznym.

W toku dyskusji przemawia! póseł 
Stefan Dąbrowski (KI. Nar.) i wystąpił 
z rewelacjami w sprawie zajść 31 paź­
dziernika 1929 r.

Wiceminister Konarzewski w ostat- 
niem słowie oświadczył, że w sprawie 
tej toczy się śledztwo, wobec czego nie 
będzie mógł udzielić wyjaśnień.

Esencjonalny ustęp przemówienia 
posła Dąbrowskiego brzmią} następują­
co:

— „W ostatnich czasach zaszły ja­
skrawe wypadki mieszania armji do 
konfliktów rządu z Sejmem. Czy wia­
domo p. ministrowi, że w dniu 31 go 
października r ub do szeregu mstytu- 
cyj, wojskowych i oddziałów przed u- 
końcżeniem urzędowania nrziszed. roz­
kaz ustny w formie zarządzenia najbliż­
szych przełożonych łub przesłany przez 
zaufanych oficerów zehrania się o godz. 
tG-te-j w' westybulu' przychodni central­
nej szpitala ujazdowskiego Mówiono, 
że p. minister spraw wojskowych bęr 
dzie w Sejmie i oficerowie muszą być 
w szpitalu ujazdowskim na wszelki wy­
padek. Gdy zapytywano, czy trzeba 
mieć broń, odpowiedziano, że nie. bo 
rewolwer i tak każdy ma przy sobie

Keferat pos. Czetwertyńskiego
Warszawa, 22. 1. (PAT). Sejmo­

wa komisja budź, przystąpiła dziś do ob­
rad nad preliminarzem budź. min. spr. 
wojsk

Referent pos. Ćzetwertyński 
po uwagach wstępnych zaznacza, że or­
gana ministerjum udzieliły mu potrzeb­
nych informacyj. Mówca podkreśla ko­
nieczność szczerości i otwartego prze­
dyskutowania spraw tego resortu oraz 
wspomina o pewnem zaniepokojeniu, 
które powstało na temat, czy armja jest 
istotnie apolityczna i twierdzi dalej, że 
pewne fakty w życiu połitycznem u- 
sprawiedliwiają ten niepokój. Dalej re­
ferent podkreśla, że aby stosunek spo­
łeczeństwa i Sejmu do armji był taki, 
jaki być powinien, winny nastąpić nie 
oświadczenia, lecz fakty, które rozwieją 
niepokój. Mówca wspomina o zbiórce 
na fundusz dyspozycyjny i uważa to 
zjawisko za ujemne

Co do preliminarza min. s. wojsk., 
to obecnie wynosi on 837 milj., czyli jest 
większy o 160 milj, i mimo to zacho­
wuje charakter budżetu niewystarcza­
jącego Potrzeby armji są znaczne Ar­
mja i min spraw wojsk w roku bież., 
jak i poprzednim, licząc się ze stanem 
finansowym państwa, musia'y znacznie 
obniżyć wysokość przed*ożonych pier­
wotnie cyfr Co do dochodów, to o- 
becnie preliminowane są one na 5.181 
tys. z’, t. i o 1600 tys więcej niż w roku 
ub Suma ta jest realna

Zkolei referent przychodzi do omó 
wienia poszczególnych pozycyj wydat­
ków władz centralnych Fundusz re­
prezentacyjny został powiększony, co 
mówca uważa za niewłaściwe W dzia­
le utrzymania wojsk w porównaniu z 
r 1925 uposażenia podniosły sie blisko 
o 60 proc W dalszym ciągu referent za 
uważył, że ponieważ w osiśtnich 3 la 
tach były dokonane znaczne zmiany per­
sonalne a surńa wyznaczona w prelimi­
narzu jest taka sama, iak poprzednio, 
przeto mówca niema pewności, czy mię­

Około godz 16,30 w szpitalu ujaz­
dowskim . zebrało się 100 — 150 ofice­
rów z różnych wydziałów. Min S Wojs 
i pułków Nazwiska oficerów wymie­
ni mówca przed osobną komisją, spe­
cjalnie w tym celu wybraną. Gdy ofi­
cerowie pytali, pocę się tu zebrali, kate­
gorycznej odpowiedzi nie otrzymali.

Dowódca całej grupy był płk. Doja- 
Surówka, jako szef bezpieczeństwa od­
cinka sejmowego Starsi z każdej gru­
py meldowali mu stan oficerów Przed 
szpitalem wystawiony był posterunek, 
złożony z paru oficerów. \Vszyscy ofi­
cerowie zostali podzieleni na piątki ze 
starszym oficerem na czele. Oficerom 
nie wolno było wychodzić ze szpitala a- 
ni podchodzić do telefonu.

W pewnej chwili dowiedziano się, że 
do Sejmu przybył Piłsudski i że w Sej­
mie znajduje się inna grupa oficerów. 
Nazwisko oficera łącznikowego pomię­
dzy dwiema grupami mówca wymieni 
przed komisją śledczą. Stało się rów­
nież wiadome. że Sejm nie został otwar­
ty-

O godz. 18,30 do szpitala przybył płk 
Wieniawa - Długoszewski z adiutantem 
i miał przemówienie o ideologji komen­
danta. Ponieważ jednak sprawa się 
przeciągała, pozwolono po jednym ofi­
cerze z każdej Dietki wyjść na miasto

Zatem cześć oficerów, była w Sejmie 
a druga liczebnie większa została ukryta 
w szpitalu ujązdowskini.' . > .

Pierwsza,m-ia-fa:zł,ożyć hołd,ministro­
wi spraw wojsk , Czy ci którzy byli 
ukryci, również przyszli złożyć. ho'd? 
Nie winię oficerów, ałe przedewszyst- 
kiem tych, którzy wydali podobne roz­
kazy i którzy winni być wyśledzeni i 
surowo ukarani“, (w)

dzy datą ustąpienia pewnych osób i da­
ta wejścia na ich miejsce innych, nie 
zachodzą pewne okresy wakansu i czy 
ze szkól wojskowych taka sama ilość o- 
ficerów ilu ustąpiło, może zapełnić po­
wstać, luki Referent prosi przeto wi­
ceministra o wyjaśnienie, czy, traktu­
jąc tę rzecz budżetowo, można dziś przy­
jąć. że przez cały rok budź ilość osób 
wojskowych bedzie taka sama, jak jest 
preliminowana

Zkolei referent przeszedł do omówie­
nia poszczególnych pozycyj różnych 
dzia’ów budżetu. Przechodząc do spra­
wy funduszu dyspozycyjnego, który jest 
preliminowany na r. przyszły w sumie 
8. miljonów zł, referent uważa, że 'wy, 
datek ten należy traktować taksa.mo rze­
czowo jak wszelkie inne. Wysokość 
funduszu dyspozycyjnego zależy od 
sprawności adrninistracii i dlatego w 
jego obliczeniu powinniśmy zastosować 
pewną miarę W r 1925 preliminowa­
no na ten cel 3.650 t,vs. zl w złocie co 
wynosi prawie 6 miljonów zl, a zatem 
mniejwięcej tyle, co Sejm uchwalił w 
roku ub. Uważając tę sumę za słuszną 
i zupenie nie chcąc nadawać jakies-oś 
znaczenia politycznego, czy innego, re­
ferent proponuje utrzymanie tej pozycji 
również w preliminarzu obecnym.

W dziale marynarki referent pod­
kreśla. że w r 1930-31 spodziewane jest 
zakończenie rozbudowy t zw ma'ego 
programu marynarki, t .j niejako stwo­
rzenie floty bojowej tylko jako ochrony 
transportów. Mówca stoi na stanowi 
sku. że Sejm powinien wiedzieć, co be 
dzie następnie, czy kierownictwo ma 
rynarki poprzestanie na tein .Jeśli w 
tempie pospiesznem budowana jest 
Gdynia, to.dla-Sejmu nie może być o 
bojelne. czv w stosunku do rozbudów; 
portu iest równie? nońnślana dal-za 
rozbudowa floty

Na posiedzeniu popotudniowem ko
misja przystąpiła do głosowania nad

poprawkami do budżetu min. sprawie­
dliwości.

Zkolei komisja przystąpiła do dal­
szej dyskusji nad budżetem min. spr. , 
wojskowych.

Referent pos. Ćzetwertyński 
przystąpi! do uwag ogólnych o tym bud­
żecie i stwierdzi), że budżet min. spraw 
wojsk jest ze wszystkich budżetów naj­
bardziej pouczający, gdyż jest najlep- 
szem odbiciem naszych wewnętrznych 
sił finansowych i gospodarczych. Po­
nieważ nie widać możności nałożenia 
dziś na kraj jakiegoś wydatku nadzwy­
czajnego, przeto mówca apeluje do mi­
nistrów spraw wojsk, i skarbu, aby 
zmierzyli, co warte jest wzmożenie na­
szej siły obronnej, jeśli już na samym 
początku jakichś wypadków nieprzewi­
dzianych pie znajdzie się ani grosza a 
może być periculum in mora. Minister 
spraw wojsk, może pojutrze już zażądać 
jakiegoś nadzwyczajnego wydatku, a 
wówczas min. skarbu będzie bezradny. 
Musi tedy ze wzrostem naszego pogoto­
wia iść w parze wzmaganie siły wy­
twórczej i konsumpcyjnej ludności, O- 
bowiązkiem min. skarbu — kończy 
mówca — jest zastosowanie tempa wy­
datków państwowych do tempa rozwo­
ju gospodarczego kraju, tak, aby ceny 
nie rosły, lecz ustabilizowały się, aby 
budżety nie rosły fikcyjnie, lecz istot­
nie. a wówczas może znaidziemy spo­
sób na pokrycie ewentualnych nadzwy­
czajnych wydatków.

Pos. Dąbski (Str. chi.) oświad­
cza, że ponieważ przeszło 40 procent 
wszystkich wydatków idzie na obronę., 
'państwa, sprawa zmiany obrony pań­
stwa na jakiś system tańszy staje się 
zagadnieniem kapitalnem. Drugie za­
gadnienie to czas służby wojskowej. 
Może ona być już teraz skrócona do 
1 roku. Trzecia rzecz, to należyte zu­
żytkowanie czasu tej służby Czas 
spędzony w koszarach powinien być 
wyzyskany nietylko na rzeczy ściśle 
wojskowe, lecz również na dokształce­
nie obywateli nawet pod względem fa­
chowym. W końcu mówca poruszy! 
sprawę przenoszenia i wysyłania lu­
dzi na emeryturę, co zdaniem jego, 
staje się u nas już plagą społeczną. 
Domaga się wyjaśnienia w sprawie t. 
zw. wesołych budżetów, wreszcie zaj­
muje się sprawą zniesienia ordynan- 
sów.

List z Londynu
W moim boarding-house — Wesołe 

i smutne wyprzedaże 
(OJ naszego korespondenta)

Londyn, w styczniu. 
Przy stole w moim boarding house

rozmowy kręcą się dokoła tematów u- 
stalonych Rej wodzi pogoda — niewy­
czerpane źródło ubolewań, utyskiwań, 
wydziwiania. Rok ubiegły był rekordo­
wy dla kaprysów klimatu angielskiego. 
Byty i niesłychane zimna i pogoda z po­
suchą, jakiej nawet najstarsi ludzie nie 
pamiętają, a teraz uwerturą roku no­
wego jest szereg szalonych burz, zerwa­
nia torów i nasypów kolejowych, a 
wreszcie powódź w Somersei. Mówią 
też, iak zwykle tam, gdzie większość 
stanowią starsze panny emeryci i go­
ście z kolonji. o rodzinie królewskiej, 
a zwłaszcza o wyjaździe do Afryki księ­
cia Walji Echa straszliwego nieszczę­
ścia w Paisley w Szkocji, gdzie w każ- 
dym prawie domu opłakują ofiary no- 
plochu w kinie, iuż przeminęły Kwe- 
-tje polityczne nie zajrnuia naszych pen­
sjonariuszy Nie przejmuia się ani kon­
ferencja morska ani też Hagą Choć aż 
w nnvch Merach iuż od wojny >bu- 
Jzi,o się zainlereso«ame dla spraw o- 
spoino światowych, w terr. matem ma- 
lomieszczańskiem kółku, zawsze jeszcze 
dominuje egoistyczny światopogląd wy-
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Panie mają zresztą przez dwa tygod­
nie temat fascynujący Po nowym ro­
ku rozpoczyna się ogólna wyprzedaż. 
Zarówno na przedmieściach jak i przed 
najwytworniejszemi sklepami Westen 
au t oczą się wielkie lowczynie okazji 
— „bargains“. „Bargain“ to słowo ma- 
giczne, podobnie jak „Sale“ — wyprze­
daż Urokowi tych dwóch słów oprze 
się rzadko która niewiasta, lecz londyń­
skim sklepom przyznać należy, że ich 
„okazje“ są rzetelne, niezwykle i orzy 
umiejętnem ich wykorzystaniu można 
poczynić praktyczne zakupy, służące na 
rok cały Możną odlgwieżyć nićtylko 
garderobę swoją i całej rodziny, ale u- 
zupe nić urządzenie, zapasy śpiżarm. 
rezerwy tytoni, wódki, wina, papieru 
listowego i t d. Powracające z miasta 
triumfalnie panie, opowiadają sobie 
przy lunchu lub dinnerze. jakie to nad­
zwyczajne poczyniły sprawunki i jak — 
wydawszy kilka, kilkadziesiąt lub na­
wet i więcej funtów — w gruncie rze­
czy oszczędziły bajońskie sumy

Mówiąc o wyprzedażach, warto wspo­
mnieć o tein, o czem mówią i nad czem 
biadają już nie w mojem codziennem o- 
toczeniu lecz w domach kilku przyja­
ciół. którzy śledzą i badają pilnie wszel­
kie objawy życia codziennego, społecz­
nego i politycznego- Tam również mó­
wią o wyprzedaży. Ale okazuje się, że 
są wyprzedaże o zacięciu tragicznem 
Do nich należą te, które odbywają się 
w’ Londynie nie W określonych czterna­
stodniowych, {Iwą razy do roku powta- 
rzaiacvch się okresach, lec? w nieregu 
Ufnych odstępach, niepokojące spoe- 
czeństwo angielskie już od d uższego 
czasu- Są to wyprzedaże skarbów i 
majątku narodowego, gdzie nabywcami 
są bogaci kuzyni z za Atlantyku

Otóż terą? ogoszono wyprzedaż 
s’ynnôgo zbioru rzeźb rodziny Lans­
downe. Sprzedano Lansdowne House i 
rzekomo zbrakło miejsca na pomiesz­
czenie zbiorów- Ponieważ zaś amery­
kańscy amatorzy nie wahają się, gdy 
chodzi o nabycie słynnych zabytków 
sztuki, nie ulega wątpliwości, że o ile 
nawet uda się uratować cząstkę tych 
marmur >w dla zbiorów narodowych, to 
większość z nich przejdzie w ręce Ame­
rykanów,

, Zbiory Lan?downe‘ów idą już pod 
m'otek, a podobny los grozi jednemu z 
największych arcydzieł pędzla angiel­
skiego „Czerwonemu chłopcu“. Law- 
wrence‘8, który również jest wystawio­
ny na sprzedaż i tylko rzekomo niedo- 
bito jeszcze targu o p’otno, za które wć- 
ściciel żada. 200.000 funtów Cena jest 
widać zbyt wygórowana nawmt dla a- 
merykąńskiego amatora. Obraz należy 
do loręja Durham i przedstawia nt pde- 
go „Master Lęmbton“ w wieku Jat sied­
miu.

Londynowi zagrażają jeszcze i jńne, 
z punktu widzenia kulturalnego tra­
giczne wyprzedaże. W Londynie bawi 
obecnie przedstaw’iciel United Artists, 
wielkiego koncernu filmowego, 
Schenck, jeden z multimiljonerów fil­
mowych, który nosi się Z planarni wy­
kupienia teatrów londyńskich ceiem 
przeróbki na kina i to kina mówiące 
Już kilka teatrów w Westendzie, co- 
prawda takich, w których rzadko poza 
variété odgrywano poważne sztuki 
(„Pavillon“, „Palace“ i „Hippodrome“), 
wyposażono w najnowsze urządzenia do 
filmów mówionych, ale gdy słyszymy, 
że pan Schenek pertraktuje z tak wybit- 
nemi osobistościami, jak C. B Cochra- 
nem i sir Oswaldem Stolłem, gdy mowa 
o teatrach „His Majesty“, „Gaiety“, 
„Shaftesbury“, „Adelphi“ i innych, za­
powiedź „Evening Standard“, że w 
przeciągu dwóch łat po'owa teatrów 
Westendu będzie na us’ugach .,Talkies“, 
wydaje się bardzo prawdopodobna.

By s

Krwawe demonstracje ukraińskie
Antypaństwowa manifestacja •— Usiłowanie rozbrojenia 

policjantów — Zabici i ranni
Lwów, 22. 1. (PAT.) W dniu 21 

bm. z okazji znanej rocznicy „Trzech 
L“, Selrob Jedność zdołała zebrać w 
okolicy Lubycz.y Królewskiej pow. Ra 
wa Ruska kilkuset ludzi, celem urzą 
dzenia manifestacji. Pochód ten spot 
kalo 3 posterunkowych. Wobec nie 
legalności manifestacji posterunkowi 
wezwali tłum do rozejścia Wówczas 
z tłumu wystąpiło kilkunastu demon­
strantów, z których jeden usilowa! 
rozbroić komendanta posterunku a 
inni rzucili się na pozostałych poli­
cjantów. Jednego z nich uderzono tę- 
pem narzędziem w głowę,, czem spo­

Ponura tragedia rodzinna
Drugi dzień rozprawy o zamordowanie St. Wouacsyka 

z Nergngowa
Gniezno, 22. i. (Tel w|.). W 

dalszym ciągu rozprawy o zamordowa 
nie St Nowaczyka świadek biegły dr 
Nowaczkiewicz z Wrześni przedstawi! 
wynik oględzin, poczem zeznał, że je­
den strzał ugodził Nowaczyka w brzuch 
i skutkiem krwiotoku Nowaczyk w cza­
sie operacji zmąpł

Drugi biegły fabrykant broni p Na- 
kulski wydal orzeczenie co do strzału
i rodzaju broni

W drugim dniu rozprawy przystą­
piono do badania świadków.

Jako pierwszą była przesłuchana by­
łą pokojówka Poljszewską. którą zezna- 
je, że dzień przed tragicznym wypad­
kiem denat pokazywał jet listy z po­
gróżkami, otrzymane od oskarżonej Stą- 
nisawy Nowaczykowej, jak również 
list ostrzegawęzy, który dostarczył de­
natowi niejaki Kuźma Krytycznego 
dnia Poliszewska byłą w parku w go 
dżinach porannych i popo udniowych 
Oko’o godz 17,30 widziała wracającego 
przez park do domu Micha’a Nowaczy­
ka Wkrótce potem wyszedł od strony 
domu Stanis'aw Nowaczyk, który miał 
w ręku swoją laskę. Niebawem usły­
szą'» zapytanie: „Co ty robisz w moim 
parku?“ Gdv wsta'a, aby zobaczyć, co 
się dzieje, ipadl- nagie strzał. Oprócz 
ńieżhaheTUbbięty innej osoby; nie spp 
strzeg ą. W tej samej chwili padl dru­
gi strzał Gdy ppdesz'a do rannego No­
waczyka. usłyszała od niego, że rozma­
wiał ze swą żoną i w tym momencie 
strzelił do niego dwukrotnie syn Stani­
sław, którego poprzednio nie widział.

Obrona stawia świadkowi pytania, w 
trakcie czego pomiędzy obrona a oskar­
życielem dochodzi do gwa łownej .wy­
miany zdań. Obrona zarzuca denatowi, 
ze obchodzi! się ze swa żoną jak potwór, 
czemu przeczy oskarżyciel publiczny, o- 
świadczajac. że ma dowody, które póź­
niej przedoży, stwierdzające, że potwo­
rem byt nie denat, lecz osoba, znajdują­
ca się na sali rozpraw.

Dalej badano świadka Micha'a No­
waczyka, obecnego właściciela Neryn- 
gowa, któremu denat opowiada! o roz­
rzutności swej żony. O sprawach finan­
sowych nic powiedzieć nie może. Po­
twierdzi! niesnaski rodzinne. Krytycz­
nego dnia wracał przez park do domu, 
gdzie spotkał swoją matkę, która prosi- 
'a go, ażeby ojcu nié mówji. że znajdu­
je się w parku O obecności brata mat­
ka nie nie wspomnia'a a świadek go nie 
widział. Świadek przyrzekl matce, że 
o jej bytności w parku nic ojcu nie po­
wie, lecz radził, aby park opuściła, gdyż 
ojciec finansowej pomocy jej nie udzie­
li Gdy przybył prA?d drm mieszkalny.

wodowano lekką kontuzję; drugiego 
posterunkowego raniono kamieniem 
w głowę.

Wobec takiego obrotu rzeczy po­
sterunkowi w obronie własnej użyli 
broni palnej, skutkiem czego zabity 
został na miejscu Piotr Maruchnija« 
z pow toniaszewskiego, ciężkie ranv 
odniósł Trofim Bućkowski a lżejsze 
Karp Błoński. Bućkowski w drodze 
do szpitala zmarl.

Na miejsce wypadku przybył na 
tychmiast starosta z Rawy Ruskiej z 
kilku posterunkowymi. Wkrótce na 
stępiło uspokojenie.

powiedział ojcu że matka znajduje się 
w parku, na co denat uda się we wska­
zanym kierunku. Wkrótce potem usły­
szał strzały

Dalej zeznawał św. Michał Nowa 
czyk. któremu denat opowiadał, iż Sta 
nis’aw strzelał do niego już w r 1926

Następnie przes ucliario św Cezare­
go Stasińskiego z Poznania. (fc>r)

„Miss Polonja“
Warszawa, 22. 1. (AW.) OJ 

dwu dni odbywają się tu wybory na 
„Miss Polonię“. Z pomiędzy pięciu 
tysięcy nadesłanych zgłoszeń, komitet 
zakwalifikował do wyborów 70 kandy 
datek. W pierwszym dniu glosowa­
nia, mającego wyeliminować ściślej­
szą grupę 45 kandydatek —- I miejsce 
otrzymała p Hoeflingerówna ze Lwo­
wa. II miejsce p Winkowska z Pozna 
nia i III miejsce p. Batycka ze Lwo­
wa.

Według ogólnej opinjt „Miss Polo­
nią“ ma zostać Poznanianka, p. Wiń- 
kowska.

Niebezpieczne przygody 
siatko „Reda“

Gdynia, 22. 1 (Tel. w!.) Wczo 
raj w doku stoczni gdańskiej staną! 
okręt polsko brytyjskiego tow „Re­
da“ (2368 ton), który, jak donosiliśmy, 
w dniy 13 bm przeszedł straszną bu­
rzę na morzu Północnem i tylko cu­
dem uszedł zupełnej zagładzie.

Jeden z oficerów załogi opowiada 
pamiętne przeżycia z dnia 13 bm. w 
sposób następujący:

„Reda“ płyńęta z Gdańska do HulP 
w Anglji z emigrantami i transpor­
tem 21 koni, przeznaczonych dla ko­
palni angielskich Konie umieszczo­
ne były na przednim pokładzie w prze­
grodach.

Dnia 13 stycznia, gdy oddaleni by­
liśmy o 6 godz. drogi od Cuxhaven, 
nad ranem wpadliśmy w straszny 
sztorm o sile dochodzącej do 11 stop­
ni skali Branforda (wiatr o sile 35 m 
na sekundę) W pewnej chwili olbrzy 
mia fala uderzyła w okręt. Piętrzące 
się masy wody, rozerwawszy wiąza­
nie burty i sprzątnąwszy bez śladu 
ciężką windę, służącą do wydobywa 
nia kotwicy, zerwały brezenty i grube 
deski, przykrywające przednią łado- 

, wnię. Konie rzucone zostały na I 
I grzbiety, przyczem 4 z nich spłynęły !

poza rozbitą burtę Uderzenie f,|¡ 
to tak silne, że znajdującą $ję na ' bB 
bie ciężka drabina pożarniczą 
na została na odległość 40 m i rew5" 
ścianę Salonika, znajdującego »¡ę *! 
m wyżej. Poprzez wentylatory 8 
dostała się do kabin, które zalała 
wysokości 1 stopy. na

Kapitan okrętu, widząc nlebezni, 
czeństwo. postanowił zaryzykować m 
newr nawrócenia statkiem, który m 
się szczęśliwie udał. „Redą“ z po«™'* 1 
panemi burtami i zniszczonym po^' 
stem zdołała się schronić do portu 
Cuxhaven. S. B *

Tragiczny lot piłkarzy
L e Havre. 22. 1. (PAT.) Na 

noc od Dieppe znaleziono na skale re« 
bity samolot, który w dniu 19 bm 
ruszył z Amiens, wioząc 4 osoby. ma' 
jące wziąć udział w Hąvr?e w zaw> 
dach piłki nożnej. Samolot zabłądził 
wśród mgły i rozbił się. Wszystkie ia, 
dące samolotem osoby zginęły.

Zlynczowanie murzyna
Meksyk, 22. 1. (AW.) W Yatepec 

w stanie Morelos tłum zlynczowai mu­
rzyna. Policja zdołała go wyrwać z 
rąk rozbestwionego tłumu ze strasz- 
nemi okaleczeniami. Murzyn po kwa­
dransie wyzionął ducha.

Podejrzany był o zamordowanie 2 
nieletnich dziewcząt, które rzekomo 
po uśmierceniu zjadł.

Rozprawa przeciwko
b. pprok. Dembeckiemu

Rozprawa przeciwko b. podprok. 
Mieczysławowi Dembeckiemu wyzna, 
czona została przed sądem apelacyj. 
nym w Poznaniu na dzień 3 lutego. 
Trwać ona będzie 7 dni. Oskarżenie 
wznoszą: sędzia przy sądzi© apęlacy). 
nym Bielecki i podprokurator przy 
sądzie okręgowym Gardulski. (k.)

Drugi radny komunistyczny 
pod kluczem

Wczoraj aresztowano w Ratuszu 
radnego z klubu komunistycznego po­
znańskie} Rady miejskiej Stanisława 
Brygiera, z zawodu tokarza, podejrza­
nego o akcję wywrotową wśród bez­
robotnych Komunistyczny ten krzy. 
kacz, znany jest m in. z przeszkadza­
nia w obradach Rady miejskiej- Od­
znaczył się on zwłaszcza na inaugura- 
cyjnern posiedzeniu obecnej Bady 
mie.skiej, kiedy to począł odczytywać 
rezolucję, domagającą się wysłania 
delegacji do Rosji sowieckiej dla zba­
dania tamtejszych stosunków.

U Brygiera. który jest bezrobot­
nym i zajmuje się organizowaniem 
bezrobotnych dla partji komunistycz­
nej. znaleziono 275 zł Jak widać, bez­
robotni komuniści obfitują w gotów­
kę! (k.)

Nieszc ęśli Ty upadek 
ze sci sdów

Przy schodzeniu ze schodów w pew­
nym domu przy ul Podgórnej upadla 
książkowa Janina Dutkiewiczówna. za­
mieszkać przy Górnęi Wildzie nr 90, 
tak nieszczęśliwie, że z!ama'a nogę

Nieszczęśliwą przewiozłe Pogotowi 
Związku Lekarzy (tel. 55-55) do leczni­
cy miejskiej, (k)

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy)

123)
— Właśnie dlatego.
— Nie rozumiem?
— Obawiam się, że widzieliby nas

zbyt często razem—
— Czy to komu przeszkadza? Ma­

łoż to ludzi chodzi razem?
— Tak. Ale są to ludzie, na któ­

rych nie zwracają uwagi Pan zaś stał 
się już przedmiotem ogólnego zainte­
resowania plaży gdyńskiej- Kobćta 
w pana towarzystwie zwróciłaby na 
siebie zbyt czujne i podejrzliwe spoj­
rzenia Przyzna pan, że zjawiając się 
dzisiaj u pana w hotelu, ryzykowałam 
wiele

— Czy to możliwe?
— Niech pan r.ie zapomina, że 1e

steśmy w Polsce. To nie amerykan

ska plaża, gdzie nJJit nikogo nie ob­
chodzi Tu ludzie właśnie tern żyją. 
Niestety, Polacy są pod tym wzglę­
dem zbyt niepowściągliwi, a często o- 
kmtni i niesprawiedliwi. W każdym 
innym kraju zgodziłabym się zamiesz­
kać w tej samej miejscowości, byleby 
nie tutatj.’.

— A jednak, jeżeli mamy widywać 
się częściej, jak pani to łaskawie przy­
puszcza. myślę, że znajdzie się jakieś 
wyjście?...

— Tutaj?
— Tak, tutaj.
—- Więc pan tu zostaje na dłużei? 

— pytała wnikliwie.
— Prawdopodobnie...
— Rozumiem — podchwyciła. — A 

więc jednak amerykański business... 
Nie omyliłam się zatem...

— Więc? — nalegał Soplica.
— Mamy czas. Pozostawmy /fo 

przypadkowi — uśmiechnęła się doń 
obiecujcco i już triumfalnie Wieęzia- 
ta już dosyć wiele, aby dowiedzeć się 
leszcze więcej. — Wszak zatrzymamy

» się w Copocie? — rzuciła niedbale.

— Jeżeli pani pozwoli, to wpadnię­
to V na chwilę do Gdańska.

— Po co?
— Ot, chciałbym się przekonać czy 

opuszczone to przez los miasto stoi 
jeszcze ciągle na tem samem miejscu. 
W dzisiejszych czasach wszystko tak 
się zawrotnie szybko zmienia... — żar­
tował.

Agnes odczuła w żarcie tym po­
gróżkę. Postanowiła być ostrożną ' u- 
ległą. Zgodziła się też natychmiast.

— Doskonale. Postaram się pana 
p-zekonać, że tych obaw Gdańsk nie 
odczuwa, Przeciwnie, rozwija się im­
ponująco i nie da się prześcignąć ubo­
giej sąsiadce.

— Pani tak dobrze zna Gdańsk?
— Postaram się panu to udowod 

nić przy załatwianiu spraw, które pa­
na tam dziś powołują..

— O, nie śmiałbym pani tem obar 
czać. Wszystko załatwi mój komćjo 
ner — i mam nadzieję, że ku naszemu 
obopólnemu zadowoleniu

Więc pan tam ma już swego 
człowieka?

— Razem będzie ich około stu
Agnes zrobiła minę, jakoby a°" 

kniętą temi kpinami.
— Czy pani nie zecbciałaby *a* 

mieszkać w Copotach? — zagadnął J? 
nagle Soplica.

- W Copotach? — strzeliła zdu 
mionym wzrokiem. — Skąd panu 
naraz przyszło na myśl? ,

— Tam bowiem poleciłem na wsze 
ki wypadek wynająć dla pani wi ?• 
Wracając, możemy ją obejrzeć. Na 
zie bowiem nie posiadam jeszcze a

1 tei wi,li . „— Jeżeli nie mam uważać tego • 
e«maczny żart, to rhcialabym *■ 
.pvtać. jakiem prawem rozporzęi _ 
in moją osobą nawet bez porożu
a się ze mną? ,

— Ależ bynajmniej. Wszak poz 
a mi pani decydować o miejsc’’ 
»bytu letniego.. Przyzna nan, 
ialbym sobie wiele do zar/ufe■ 
lvbym zbyt dtueo nad tem -,p 
yś'at
Agnes zaśmiała się nieszczerz . 

(Ciąg dałszy nastąpi)
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Koźmin
Aeencję „Kurjerą Poznańskiego”
„beimuje z dniem 1 ‘“tego 1933 r. p.

Koźmin (Wikp.)
ulica Kościuszki 6.

Zamówienia oraz przedpłatę na 
lu y i dalsze ńi esjaęe uskutecz­
niać orośmy u o Amfa roszk lewicia 
powyższa nowa ¡aąenc a przyipni e auo- 
oainent i.<>giosz,e na po ceni en ongi- 
naiuycł) be' żndnych dopiął. Dostawa 
gazity odbywa się jeszcze tego sanie- 
go dnia.

KALENDARZYK
Czwartek, 23 stycznia 1930.

Słońce: wschód 7,48 — zachód 16,20 — 
długość dnia 8 godzin 32 win

Księżyc: wschód 2,3? — zachód 11,13 — 
po ostatniej kwadrze.

Kai- rz -kat,: Zaślubiny N. M. P. — jutro 
Tymoteusz.

Kai si.ow.: Wrocislaw — jutro Chwali- 
bćg.

Zebrania
Dziś o 19 Stów Młodych Polek (Fara), w 

sal) Donju Św. Wojciecha, al. Mar 
einkowskiego 22;

o 19 '„Sokolice" (Śródmieście), roczne 
walne zebranie w szkole zaw. gosp., 
Św. Marcin 69;

o 19,30 Absokw. Państw. Szkply Rze- 
mieślnięzo-Przemysłowej, w lokalu 
przy ul Kluczborskiej 5;

o 20 Tow. Młodych Prżem- (metalow­
cy), u p. Jarockiego, ul. Masztalar 
ska 8 a;

o 20 Zw. Tow Pom Fryzjerskich, u p 
Jarockiego, ui Masztalarska 8 a;

o 20 Zw. Ofic. Rezerwy, w „Contine- 
tal", Św. Marcin 36;

o 20 Akademickie Koło Misyjne w 
Collegium Medicum.

Jutro o 19,30 Chór kościelny pod wezw. 
Św. Cecylji (Coże Ciało), roczne wal­
ne zebranie w ognisku parafj.

Różne
Dziś o 21 Koło Medyków, Stud U, P — 

wieczorek towarzyski w Domu Rze­
mieślniczym.

Pogrzeby
Diii:JnP' Maksymiliana Kuksa o godz.

: ul-Gen. Kosińskiego 9. - śp.
Heleny z Relcheltów Łukomskiej z 
kaplicy cment. Farnego. ;

Licytacie
Dziś o 11 św. Marcin 62 — woda koloń- 

ska;
oll,3J Św. Marcin 62 — 2 beczki

»na ’,5,b.e7ek oIiwy, 260 butelek 
woJy kolonskiej;

0 12,15 u). Wawrzyniaka 19 kasa 
pancerna, biurko;

U,L Strusla 9 — szafa, lustro, 
stodk do szycia.

Jutro1 *! H ćVoi?a 22 - ubrania męskie, 
o 111.’ Ś,wDM,arcin 02 - mydło;
o o ni ó; r°T-n 16 ~ biurk0 dyp’-; 

k i *St?n- Karwowskiego 24 — sza- 
leżanka;

° 3 s!a^;ec1iieso 27 ~ Wagon
° 23ta!c?yr°n’ieclsa 39 - m°t°r elektr.. 

wicrtaXnP ,n°Ż,yce d0 brojenia, 
kark« dz!Urkarka, matryce, to- 
regaW ? Rf7na, Polerowania, 2 * Koty, 2 stoły składowe.

Teatr Wielki
hÍ7¡tt’i’^Cja ,Z- L?meraicoru‘‘1 opera Do-
Sws® (G°SC- WyStęp Ewy Ban-

„ Teatr PO!SW
„Komedja o prawdzie",

n7T. Teatr Nowy
D2Iâ - „Bywałe".

Z To warzy siwa 
P°^s^°‘jwgosłowiańskiego
Ozpoczęcie kursów języka serbsko* 

chorwackiego
slo??,’’-^ •• Towarzystwa Polsko-Jugo 
Pizv!m1Skies° P°czynił Już wszelkie 
jezvk2 °Wa,nia do rozpoczęcia kursów 
te m-?u se,rb®ko-chorwackiego. Kursa
kłady ndtdZ1Ć W siiy iachowe‘ Wy 
S I? odbywac się będą w gmachu W 
terowm l Mańkowskiego 24 w par- 
1-ekc'e af 1 dawniejszego N. U. R. — 
Piatne R członków Towarzystwa bez-

reilekm™* d°kładnego ustalenia liczby 
szczeo-ó, - ow oraz omówienia dalszych 
prasza °W Zar??d Towarzystwa za 
C7-ać na Wszystkich. chcących uczęsz 
które nrtk°lvy2sza bursy. na zebranie, 
km. o siS w. P^tek, dnia ¿4
sali, ® uz' 2d w wyżej wspomnianej

Powszechna Wystawa Krajowa, 
która w całokształcie swoim tak 
chlubnie zapisała się w dziejach pierw­
szego dziesięciolecia odrodzonej Pol­
ski, dwa nie bardzo radosne dla Pozna­
nia pozostawiła po sobie wspomnie­
nia. Pierwsze to niezdecydowana je­
szcze sprawa stadjonu, druga zaś to 
sprawa hotelu wystawowego „Pójo- 
nja“, która ostateczne załatwienie 
znalazła na wczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej. Stanowiła ońa też 
główny, a właściwie jedyny przedmiot 
obrad, zasługujący na szersze omó­

wienie.
Komunikaty wstępne

Zagadnienie hotelu „Polonia“ po­
przedziły, pozą szeregiem spraw wy­
borczych i personalnych, zwykłe ko­
munikaty wstępne, z których na wy­
szczególnienie zasługuje wniosek Ra­
dy pedagogicznej Państwowej Szkoły 
Budowlano-Meljoracyjnej w Pozna­
niu o przyznanie nauczycielom tejże 
szkoły tych samych dodatków peda 
gogicznych, co innym zrzeszeniom 
naukowym. ......

Związek kupców i przemysłowców 
samochodowych użalą się, że wznie­
siony na terenach P. W. K. względnie 
Targów Poznańskich salon samocho­
dowy zniesiono be? poprzedniego się 
z nim porozumienia. Związek jest 
zdania, że salop, zwłaszcza z uwagi 
na odbyć się mającą Wystawę Komu­
nikacji i Turystyki, należało nietylko 
podtrzymać, ale nawet rozszerzyć.

Przed przystąpieniem do właściwe­
go porządku obrad zabrał glos radny 
p. Libera, domagając się znośniejszych 
warunków mieszkaniowych dla ro­
dzin, które wysiedlono z zniesionej re­
duty Czecha do budynku miejskiego 
przy ul. Wenecjańskiej, dawniejszej 
posesji firmy „Strzała“.

Obywatele przyłączonej do miasta 
gminy podmiejskiej Starołęka życzą 
sobie stranniejszej ze strony zarządu 
miasta opieki, w szczególności zaś u- 
dogodnienia ulic i dróg komunikacyj­
nych, wskrzeszenia na miejscu filial­
nego bjura podatkowego, urządze­
nia rynku i zaprowadzenia targów ty­
godniowych itp.

Radny p Budzyński, przytoczyw­
szy szereg niesamowitych poczynań ze 
strony rozmaitych indywiduów z pod 
ciemnej gwiazdy, domaga się inten­
sywniejszej pieczy i kontroli ze stro­
ny władz policyjnych.

Wybory
Pierwszych kilka punktów doty­

czyło wyborów do poszczególnych de- 
putacyj miejskich, z któremi usku­
teczniono się w myśl propozycji komi­
sji wyborczej. Do deputacji rzeźni i 
targowiska wybrani zostali z łona Ra­
dy miejskiej pp. Budzyński, Górski. 
Mazurkiewicz, Sobolewski, Staszak i 
Jakubowicz, zaś z poza Rady miej­
skiej pp. Kulawski i Rutter; do depu­
tacji przeladowni miejskiej radni pp 
Rakowicz, Mazurkiewicz i Rybelski. 
zaś z obywatelstwa pp. Eckert, Ma­
ciejewski i Weber; do deputacji real­
ności radni pp. Budzyński, Libera, Bo­
rys, Mazurkiewicz, Maćkowiak, Goe- 
bel i Wachowiak.

Bilans Targów Poznańskich
Następnie przyszedł pod obrady 

wniosek Magistratu o zatwierdzenie 
bilansu Targów Poznańskich za rok 
1927-28. który kończy się po obli stro­
pach cyfrą 2 970 0C0 zł. Po wysłucha­
niu referatu p. kałamajskiego w tym 
przedmiocie Rada zatwierdziła przed­
stawiony bilans bez dyskusji.

Ostatni (17) numer , Wielkopolskiej Jliisfraeji“ przynosi =zereg 
zajmujących, bogat1 liu-liouamcb nrivku.ów oraz mnóstwo zd.ęć im- 
stiuiąc.yclt najważniejsze wypadki dobv ostatniej w ktaju i zagranicą. 
Ala szczegooią uwagę zasługuje barwny feljeton p t.

Za kulisami wielkiej biblioteki
którą je-t święcąca »łaśme IU-lecie Bibl.o'i«;a Uniwersytecka w Poznaniu.
• ■ Ciekawy ilustrowany artykuł opowiada o niezwykłych k'deiach
/7e!a 6acka Londona autora, który ma i u nas sporo zwolenników-. 
Godny szczególniejszej uwagi jest ilustrowany feljeton p, t.

Nowa opera polska „ljo!aM
, Bogatą treść numeru uzupełnią ciekawe aktualności oraz zwykle 

działy stale, wsrod tjich dalszy odcinek nieąwyk e inserrsującei po- 
wie-ci najpoczytniejszego autora amerykańskiego, Uppenbeima; piękna 
novela, ba,Ra dia dzieci, niody, tiuijur, szarady jt<L

(Największe | najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół nu- 
Dhcziiosci I ojedyrtczy egzemplarz tylko ló groszy, miesięczny abo- 
nament l,.k) zl, kwartalnie 4,- zł Egzemplarzy okazowych bezpłatnie 
należy żądać wprost od administracji: Poznań — św. Marcip ?Uj

Z posiedzenia Rady miejskiej
Sprawa hotelu „Polonia"

Większą uwagę skupiła na siebb 
wysuwana już kilkakrotnie na porzą 
dek dzienny sprawa zużycia hoteli 
wystawowego „Polonia“, którą z ra 
mienia komisji finansowej zreferowa 
radny p Kałamajski. Zaznaczywszy 
ze sprawa ta nabrała niemiłego roz 
głosu w odniesieniu do korporacy 
miejskich, stwierdza referent, iż opi 
nja nie jest jednak należycie poinfor 
mowaną, chociaż ocenia trafnie, że ho 
tel „Polonią“ miastu żadnej nie przy 
niósł korzyści. Pobudek, które spo 
wodowały Radę miejską i Magistra 
do budowy hotelu, szukać należy jedy 
nie w obawie i trosce o brak pomie 
szczeń dla zwiedzających wystawę 
Podczas wystawy wykazało się jed­
nak, że obawy te były płonne i że bu 
dowa hotelu była zbyteczną. Referen 
przyznaje też, że popełniono szereg 
błędów, kardynalny zaś błąd popełni 
ło miejskie biuro budowlane, bo, wy 
chodząc_ z tego samego założenia cc 
Rada miejska i Magistrat, opracowali 
projekt w rozmiarach za szerokich, i 
'faktycznie . wystawiono gttiach ogro 
rnńy, który nie mą bodaj sobie rów 
nego w mieście. Obejmuje bowierr 
okolp 600 ubikacyj, w tern około 40( 
mieszkalnych. I urządzenie wewnę­
trzne było za komfortowe i luksusowe 

Koszty budowy wyniosły wedle po­
bieżnych obliczeń 4C00 0C0 zł. same 
urządzenie wewnętrzne 1300 000 zł. 
Cyfry te nie są jednak ostateczne i 
przyjąć należy, że ogólne koszty prze­
kroczą 6 miljonów zł. Samo urządze­
nie restauracji kosztowało około 300 
tys. złotych.

O ile chodzi o zużycie hotelu, to
I Magistrat projektował pierwotnie 

przekazać cały gmach na cele miesz­
kaniowe dla samotnych i ustalił ce­
ny: najniższą na 95 do 105 zł za pokój, 
najwyższą (za pokój o 3 łóżkach) na 
280 zł w stosunku miesięcznym. Oka­
zuje się jednak, że przy tych cenach 
niemożliwem będzie wynajęcie całego 
gmachu.

Wobec tego postanowił Magistrat 
tylko część gmachu przeznaczyć na 
mieszkania dla samotnych, a część na 
zwykłe mieszkania, których urządzo- 
noby w ogólnej liczbie 48 i to 14 miesz- 
kań o 2 pokojach za miesięcznym 
czynszem od 130 do 180 zł, 25 miesz 
kań 3-pokojowych za miesięczną dzier­
żawą 230 do 280 zl i 9 mieszkań 4-po­
kojowych za miesięczną opłatą 310 do 
3o0 zł.

Koszty przebudowy ubikacyj hote­
lowych na mieszkania w myśl powyż­
szej koncepcji obliczono na około 100 
tysięcy złotych.

Do powyższego, przez Magistrat 
wysuniętego planu przychyliła się ko­
misja finansowa, wszelako z tem, że 
Magistrat przystąpi do zrealizowania 
tego planu możliwie jak najprędzej, 
najpóźniej z dniem 15 lutego br., a nie. 
jak zamierzał, dopiero na 1 lipca.

Pozatem powzięła komisja finan­
sowa uchwałę, idącą w tym kierunku, 
aby Magistrat opracował projekt za 
miany dalszych jeszcze ubikacyj na 
mieszkania lub na cele szkolne.

Nadto zdecydowała komisja finan­
sowa, że restaurację hotelową, jako 
nie mającą widoków rentowności, na­
leży zlikwidować, a urządzenie restau 
racyjne zdemontować.

Uchwala komisji finansowej w do- 
kladncm brzmieniu opiewa:

Komisja finansowa uchwala:
1) część praiyą hotelu zamienić na 

mieszkania i przyznać kredyt na ten

cel w kwocie 100 000 zł pod warun­
kiem, że Magistrat rozpocznie z prze­
budową z dniem 15 lutego 1930 O Dę­
by Magistrat do tego się nie zastoso­
wał, winna sprawa powrócić natych­
miast do Rady miejskiej z powrotem;

2) część lewą gmachu oddać dla sa­
motnych z życzeniem, aby Magistrat 
przedstawi! do 1 marca 1930 projekt 
przebudowy tych pokojów dla samot­
nych na mieszkania lub ną cele szkol­
no;

3) niezwłocznie skasować hotel i 
restaurację, o ilę kontrakt z dzierżaw­
cą restauracji tego zezwala.

Na powyższą uchwałę komisji fi­
nansowej wypowiedziała Rada swą 
zgodę bez sprzeciwu.

Na rzecz budowy domów
Końcowy punkt dotyczy! sprzedaży 

parcel pofl budowę domów mieszkal­
nych. Ubezpieczalnia Krajowa oraz 
Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 
myślowych zwróciły się do Magistra­
tu z wnioskiem o wskazanie terenów 
miejskich pod budowę domów. Magi­
strat, czyniąc temu zadość, zaofiaro­
wał wymienionym Instytucjom trzy 
bloki budowlane przy Górnej Wildzie 
naprzeciwko fabryki Cegielskiego, 
parcele przy alei Przybyszewskiego i 
tereny w bloku ul. Wyspiańskiego, 
Kossaka, Siemiradzkiego i Ułańskiej 
oraz parcele przy ul. Grottgera.

Wspomniane instytucje postanowi­
ły skorzystać tylko z części wymienio­
nych terenów, mianowicie proszą: U- 
bezpieczalnia Krajowa o przyznanie 
terenu przy Górnej Wildzie o po­
wierzchni około 11 000 kw. metrów, 
Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 
myślowych o sprzedaż terenu przy ul. 
Wyspiańskiego o powierzchni około 
C C9G kw metrów, Ubezpieczalnia Kra­
jowa i Zakład Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych wspólnie o teren 
przy alei Przybyszewskiego o po­
wierzchni około 11 660 kw. metrów.

Magistrat, przychylając się do proś­
by, uchwalił sprzedać wymienione te­
reny pod pewnemi warunkami po ce­
nach ulgowych i ustalił jako cenę kup­
na za teren przy Górnej Wildzie na 8 
zł, za teren przy ul. Wyspiańskiego na 
25 zł, a za teren przy alei Przybyszew­
skiego na 10 zł od metra kwadrato­
wego.

Rada miejska, przychyliła się do po­
wyższej uchwały Magistratu jedno­
myślnie;' - • ~

Porzucone dziecko
Wczoraj popołudniu na dworcu 

osobowym w Poznaniu znaleziona 
dwuletniego chłopczyka, porzuconego 
przez nieznanego mężczyznę.

Dziecko odprowadzono na komisa- 
rjat kolejowy, a następnie odstawiono 
do lecznicy miejskiej, gdzie maleń­
stwo otrzymało schronienie, (k.)

Samobójstwo 
przy ulicy Niegolewskich

Wczoraj popołudniu w mieszkaniu 
przy ul. Niegolewskich 14 popełni! sa­
mobójstwo przez powieszenie się na 
piecu zamieszkały tam jako subloka­
tor Bohdan Stanisław Kiersznowski, 
rodem z Warszawy, syn Krzysztofa i 
Marj'1 z Rozenblumów. Przywołany 
lekarz pogotowia stwierdził śmierć de­
sperata.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
miejskiej, (k.)

Wiadomości Potoczne
TRONIKI MIEJSSSWB

— * W polskie ręce. P, Karol Ołpefer 
wykupił z rąk żydowskich parowo-me- 
chaniczną piekarnię S A. „Kłos“ przy ul. 
Grobla 2 i będzie prowadził swe przedsię­
biorstwo pod firmą Parowa Piekarnia 
..Polonia“. Fakt powyższy jest objawem 
bardzo pocieszającym i należy mieć na­
dzieję, że również inne przedsiębiorstwa 
żydowskie z czasem przejdą w ręce Pola­
ków Nowemu przedsiębiorstwu ‘..Szczęść 
Boże“, iz.)

SPORT
Hokej na lodzie
n iWLe«eA ~ Warszawa w Davos 2:1 
(l:l, 0:0, 1:0). Gra równorzędna; o zwy­
cięstwie zdecydował w trzeciej tercji strzał 
przypadkowy. Dramkę dla Warszawy u- 
zyskał Adamowski, który byl najlepszy 
na boisku.

«.n Z n Ja;01??1 - e- H. c Kolster 8:0 11.0, 4:0, 3:0). Bramki strzelili - Schabiii- 
ski Kulej i Marehewczyk po dwie a So­
kołowski i Wcisberg po jednej. (Tel wl)

T. S. ‘



Strona 4 — Kurjer Poznański, czwartek’, 23 stycznia 1830 = Numer 35

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś, we 

czwartek gościnny występ Ewy Bandrow- 
skiej w operze „Łucja z Lamermooru". 
W piątek, 24 bm. „Księżniczka dolarów" 
z pp. Grabowską, Fontanówną, Karską, 
Bratkiewiczem, Gruszczyńskim i Wiśnie­
wskim; kapelmistrz p. Eichstaedt. W so­
botę, 25 bm. przedostatni gościnny wy­
stęp Ewy Bandrowskiej w operze „Rigo- 
letto". Znakomita artystka kreować bę­
dzie partję Gildy. W niedzielę, 26 bm. 
wieczorem ostatni gościnny występ Ewy 
Bandrowskiej w tytułowej partji w ope­
rze „Lakme".

— Z Teatru Polskiego. Dziś raz je­
szcze wyborna komedja Wiktora Keleme- 
na „Komedja o prawdzie", na której pu­
bliczność bawi się świetnie. Jutro pre- 
mjera głośnej komedji Wiliama Szekspi­
ra „Kupiec wenecki", którą dyrekcja wy­
stawia z wielkim pietyzmem. Nową wy­
stawę przygotował p. Jarocki. Reżyserja 
p. Młodziejowskiej.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we czwar­
tek po raz 33-ci najgłośniejsza sztuka bie­
żącego sezonu w Poznaniu p. t. „Bywałe". 
Sztuka ta — największy przebój scen 
świata — przyjmowana jest wszędzie en 
tuzjastycznie i nie schodzi z repertuaru 
przez szereg miesięcy. Doskonała treść 
sztuki, prosty żołnierski humor wzbudza­
ją żywy beztroski śmiech rozbawionej pu­
bliczności. Rywalami są dwaj zawadja 
cy, którzy razem przeszli wiele przykrych

sytuacyj, razem cierpieli, razem przeży­
wali krótkie chwile wypoczynku po mor­
derczych walkach i wreszcie ubiegają się 
o względy pięknej wieśniaczki Charmain 
W roli Charinain p. Cieszkowska, w roli 
„rywala" kapitana Flegga — p. Bystrzyń- 
ski, w roli drugiego „rywala" p. Mazanek.

Kołowania dewiz z dnia 22 stycznia 1930
Obsługa radjotelegraficzna P. A. T-icznej.

Dewiza
X £ 
0.2 

¿2 £
Parytet 

w zlocie
Notowania

za
w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku Paryżu Pradze

Warszawa . s 8«/, 100 zł «=» 57.58 46.85 43.39 U.25 285.50 379.97Poznań . . 1» 8>/2 —- 100 zł — — 56.85 _ __
Gdańsk . » » • 6‘i, 173,52 100 Gd gid. — — 81.34 _ — .. - 658.—
Berlin . « ft 6>, 212,34 100 R M. — 122.676 — 20.37 23.88 608.- 896.38Be Ig ja . . ft b i 4*/, 123,94 100 belg. — — 58.235 34.94 13.93 354.50
Bukareszt . » 9 172,— 100 1. 2.489 8l8__ 0.69 — 20.01
Budapeszt . 7i/2 155.90 100 pengo — — 73.12 27.33 17.50 _ 59Ö.17
Holandio . • 4 358.31 100 gid. hol. 358.43 — 168.13 12.10 40.19 1023.50
Kopenhaga 5 238.88 100 k d. — — 111.89 18.19 26.75 _
Londyn 5 43.38 1 funt szterl. 43.38 25.01 20.355 — 4.86 123.50 164.56
Nowy York 4*,? 891,41 1 dolar 8.89 — 418.30 486.60 — 25.46 33.75
Paryż . . • 3‘s 172,- 100 fr. franc. 35.02 — 16.43 123.90 3.92 _ 132.56
Praga . . •• i 5 180,62 100 k. cz. 26.3? — 12.373 164.50 2.9!
Rzym . . . , i 7 172,- 100 !. 46.69 — 21.1-9 92.99 5.23 133.15 178.58
Szwajcaria ii i SV., 172,- 100 fr. szwajc 172.33 — 80.81 25.17 19.32 49225 652.40
Sztokholm & : 4% 238.88 100 k szw 239.30 — 112.22 18.13 28.84 —
Wiedeń , . s i 7h,| 125 43 100 szyling I2o.39 58.83 34.61 14.06 — 474.77

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa. 22. 1. (PAT.) Londyn 
złotych za 1 ft. szterl. 43.39; Nowy Jork 
za 100 złotych 11,25; Paryż za 100 złotych 
285,50; Praga za 100 złotych wypłaty na 
Warśzawę 377.97,5—379 97,5; Wiedeń za

100 złotych czeki 79,51—79 70. 7 
100 złotych 58.02,5; Berlin not; tą
do 47,10, wypłaty na Warszawę 
ce i Poznań 40,85—47,05; Gdańlu alc*l- 
złotych 57,61-57,75; wypłaty n. ? ’<« 
wę 57,58-57,72. a 'varsza.

GIEŁDY TOWAROWE.
Lwów, 22. 1. (PAT.) Zboże;' Nofn 

ma bez zmiany. ""w'tow».

I Zurychu' Wiednia

58.02

123.60
72.0?
3.07

90.50
208.00
138.45
25.18

517.35
20.32
15.il
27.18

138.90
72.8J

79.51

169.47
98.77

4.21
124.09
25(1.14
189.7U
34.53

109.25
27.85
20.93
37.12

137.05
190.40BANK KRATOCHWILL & PERNACZYÑSKI

Rok założenia 1902.

POZNAN, PLAC WOLNOŚCI 18 !?j> 8?«

DYSKONTO — INKASO —
Załatwia wszelkie transakcje w zakres bankowości wchodzące t 

KREDYTY REMBOURSOWE — GWARANCJE — AKREDYTYWY — DEWIZY REGULACJA HIPOTEK

Dra Łazarskiego — Telefon nr. i 9
w centrum zdroju przy Alei Lip. Komfortowe pokoje, hall 
korytarze ogrzane, kanalizacja, wodociąg i elektryka. Ele 
ganckie salony jadalne, fortepian. Towarzystwo doborowe 
Kuchnia wykwintna, zdrowa i obfita. Pokój z pełnem utrzy 
maniem, opałem i wszelkimi dodatkami łącznie 15 zł dziennie

Pensjonat otwarty cały rok. nw 7732

Z powodu zamążpójścia sprzedam dobrze prospe­
rujący

i|ŚIIIIIIIIIIM

1 BraloiiPoraotraiówSzlio!! Motaj
w Poznaniu

=5 chcąc przyjść z pomocą niezamożnym kolegom 
== i ułatwić im studia przez umożliwienie zarobko- 
= wania, przyjmuje zamówienia na wszelkiego ro- 
=== dzaji prace,z zakresu sztuki stosowanej jako to: 
= grafiki, malarstwa dekoracyjnego, rzeźby, archi- 
=~ tektury wnętrz, ceramiki. lekstylu. Zamówienia 
=5ż prosimy kierować do Bratniej Pomocy Państw. 
= Szk, Szt, Zdobn. i Przem. Art. w Poznaniu, 

Ul. Jezuicka 5. zw 21 32(1

Patcelę
budowlana kunę za gotówkę. 
Zgłoszenia z nodaniem ceny Ku­
rier zdp 93135

przy najruchliwszej ulicy miasta Poznania, tylko za gotów­
kę. Adres wskaże ekspedycja Kurjera Pozn. pod zw 21379

eksportuję wprost zagra­
nicę i plącę najwyższe
ceny. Gotówka przy 
załadowaniu. Oprób- 
kowane oferty par ji 
wagonowych uprasza:
W. Wlótaai, Wolsitfi,

Telefon 10. Sknynka pocztowa I

4. N. 1/28.
UCHWAŁA

Postępowanie dotyczące nadzoru nad przedsiębiorstwem 
Jcwnej Spółki Handlowej Bracia Borzych w Międzychodzie
znosi się. nw 6400

Międzychód, dnia 19 grudnia 1929.
Sąd GrodzkL

Willę
5—6 ookojowa kunie w Poznaniu 
lub Solarzu. Oferty z cena oro­
szę składać Poznań skrzynka 
pocztowa 218. zdw 92408

Korzystna dzierżawa
Maiatek 1 200 rnórg. ziemi nszen- 
no buraczanej z własna kolejka 
buraczana, budynki masywne, 
obszerne, dwór 12 nokoi w Dar­
ku Przejecie komnletnego inwen­
tarza. zapasów 150 000 zl. infor- 
macyj udzieli Wvrzvkowsk: Gro­
bla 9. telefon 19-58. zdp 93128

Ogłoszenia dc 3(1 stów dla poszu­
kujących posady w te.i rubryce 
obliczamy no jednej trzeciej cenie

drobnych

Poszukuję
posady jako gospodyni do samot­
nej osoby z malem wynagrodze­
niem. Oferty do Kuriera

zdp 93 129

PrTPrłnłflTa aa lu,y 1930 i8 oba wydania razem włącznie tygodniowego 
z i z, v.vł piata da’ku nustr „Jlustracja PotnansKa * i N»w:at Sportowe" w do-'

. . :ov Sportowe" w- Po- 
znaniu w eksped « 4 00 w aseocjacb « m.e&-ie zl 4 50 z bdnńszenetn 

do domu w Poznaniu z. i <0 z odnoszeniem przez o.czte poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwarta,nie zt 14 SO. pod opaska w Polsce zl 9 UD pod opaska w innych krajach z) 1100. 
\V razie -ypadkćw spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie «»raików i p.. 
wydawn p.e odpowia :a za dostarczenie pisma a abonenci nie maj® prawa domagania sie 
niedosiarczonycb numerów lub odszkodowania.

Teiefony do Redakcji i administracji: 4461. 1476. 3307. 3524. 4072. 2305 w

(jOrłfl 37 t3 n 1 ił na Olamuwej 30 gr na stronie 4-latnuwej przy końcu »eksiulo-oz- c > 11 o re-iakcy ineeu 15 sr na strome czw artej 120 er na strome drugiej
‘ ...............150 er przed wia j'»tno?>-iami potocznem: 241! er od i ianmwegu militn
Ogłoszenia skumpbfeuwaoe oraz z zastrzeżeniem miejsca •’(« nalwcżki. «»kłoszenia do wy- 
ma porannego przyjmujemy do eodz IsSU w nagłych wypalks 1» do trudź 22 o «-róża do wy­
dania wieczornego do godz 10 w dn nrzedżwiai do trodz 0 przed o.>ludn Druhnę ogłosze­
nia słowo napisowe (tłuste! 30 rs- każde daisze «Iowo 20 sr Za różnic« miedzy zestawem 
a wjr«oko$cia ogłoszeniu., powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524 —PKO Poznań nr 200149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a łistowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tyłko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania-WK u r j e r a Poznańskiego’.

Kwit 2-miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżet podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Opruceni. 

i maniptil. Razem

Kurjer Poznański
'W/chodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“!

Poznań
miesiące

mtí.íiaiiít 1830 t 8,00 1,88 9,88

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocziowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Niżei \podpisany zamawia;

Tytuł gazety Mielce
wydania Czas przedpłaty Cena Opioceni. 

’ man no .
Razem

Kurjer Poznański
tWychodzi dwa razy dzieuuie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

Idl1 1930 i. 4,00 0 91 4,91

iióię, nazwisko i dokładny adres zamawiaiacego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia8 - ----- ——

c
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